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KRÓTKA ROZPRAWA 
O GŁODOMORACH 

O d k ilku la t krążę dook ola Głodomora , robię kolo coraz 
to mniejsze, zacieśniam, czasem mam wrażenie, że już zla­
pa le m, uwięzilem i un ieruchomiłem mojego „bohatera", tym ­
c1.ascm okazuje się , że znów się wymknął, oddalił ... Pierwszy 
ra z zetknąłem się z tym opowiadaniem w r oku 1956. Ksią­
żeczka leży teraz na s tole, pod ręką, podkreślenia pochodzą 
z różnych la t. Czerwone -czarne, zielone. Głodomór (podkreś ­
lenia czerwone) „bleich, im scharzen Trik ot". Przez cal y 
czas towarzyszy m i uczucie niedosytu, niepokoju, obawy„. 
nie obawy przed „kr ytyką", nie obawy przed Franzem K . 
Cóż tu pomoże moja d obra wola i umiejętno ' ci, których na­
byłem w czasie dw udziest uletnich zapasów z teatrem i dra­
matem. 

Franz K. To by ł autentyczn Hungcrkiin ·Uer („es wa.ren 
andere Zeiten), był szczupły, chud y.„ swoim wyglądem od-
t raszał - próbował odstraszać bierne „na rzeczone", kandy­

da tki ubicgaji\ce się o rękę Glodomora„. On sam zachwycał 
się grubasami, czu ł sympatię do g ru bego Fr anza Werfla.„ 
nie spal nocami. Co jadał. Ani w dzienni kach, ani w listach 
nie m a na ten temat ,jasnych informacji. Głodomór. Zauwa­
żyłem, że Głodomór nic nie wie (nie chce wiedzieć) o istnic ­
n i u innych Głodomorów, żyje t a k jakby był jedyuym Gło­
domorem n a globie ziemskim. Interesuje go t ylko jego głód. 
Właściwie pozbawiony jest innych zain teresowań. Nawet 
wielka wojna t oczy się na marginesie jego życia, prawdziwa 
wojna toczy się w jego organiźmie . Tłuste, normalne, młode, 
zdrowe, mieszczańskie syreny kuszą go swym śpiewem„. ale 
b udowa gniazda (ogniska domowego) budzi w nim panik . 
Para. Parzenie się. Parka. To go śmieszy,' 1>rzeraża. Ma w so­
bie coś z jedynego. Wybranego. 

Wydaje m i się, wprowadzenie do wnętrza sztuki (użyłem 
do tego Impresaria) innych głodomorów był o zabiegiem 
uspra w iedliwionym, choć zdaję sobie sprawę, że zabieg to 
bolesny, dla Głodomora. (Już sama możliwość istnienia in­
ny h Głodomorów jest nieznośna i obrażająca) . Głodomór nie 
reaguje na słowa I mpresaria, który opowiada o istnieniu no ­
w ych bar dziej p rzystosowanych do wspólczesności łodo-
111 orów. Trudno so bie wyobrazić (nam, zwykłym zjadaczom 
chl eba) jak im wstrzą em dla Głodomora jest przyjazd do te.i 
sa mej miejscowości in nego Głodomora . Jakim w trząsem dla 
aulentycznego, „\V:vbranego" Głodomora są afisze, fotog ra­
fie , wywiady z nowymi, licznymi Gladomorami. A czym .ies l 
dla Głodomora onfrontacja z drugim, równie wybitnym, 
ale bardzie j pop ul arnym, bardziej „światowym" głodomo ­
rem ? 
Oczywiści e nasz Gł odomór (.Jedyny, Wybrany) nigtly, nig­

dy w głębi serca nic uzna, że na świecie może znaleźć się 
równy mu w e wszystkim (również w n.iedostatkach i grze­
chach) Głodomór. Gdyby w to uwierzył przerwałby natych­
miast głodowanie, zerwał k on takt z Impresariem 1 wyjechał 
na pustynię - a umierając miałby świadomość, :le tamten 
(równie wielki - choć to złudzenie publiczności) - Głodo ­
m ór jest jednak gorszym Głodomorem ponieważ żyje podzi-

wiany, przerywa głodowanie, w chwilach wolnych od gło­
dowania przyjmuje pokarmy (być może jest smakoszem). Nie 
bądżmy zbyt okrutni dla prawdziwego Głodomora, nic bądź­
my okrutni dla licznych, coraz licznie j szych fałszywych Gło­
domorów. „Es waren andare Zeiten"! 

śMIECH 

Klatka była tak długo zamknięta 
aż wylągł sic; w n iej ptak 

ptak tak dług milczał 
aż ldatka o twarła się 
rdzewiejąc w ciszy 

cisza tak długo trwała 
aż za cza rnymi pręlami 
rozl eg ł się śmiech 

PRAWA I OBOWIĄZKI 

Dawniej k iedy nie wi ·m 
dawniej myśl ałem że mam prawo bow1ązck 
krzyczeć na ora za 
pa trz patrz luchaj p niu 
Ika r spada 
Ikar tonie syn m arzeni a 
porzu i:': pł ug 
porzu ć ziem i ę 
otwórz oczy 
tam Ik .ir 
tonie 
albo ten pas tuc;h 
ty łem odwr óc:ony do dram a t u 
skrzydeł s łońca lolu 
upadku 

mówiłem ślepcy 

Lecz te raz kied lcraz nic wiem 
wiem że oracz win ien o ·a.: ziemie; 
pas terz piln ować trzody 
1 rzyg da Ika ra nie j st ich przygod<J 
musi s i ę tak skończyć 
I nie ma w tym nic 
wstrząsaj ącego 
że p iękny sta l k ply rn e dulej 
do portu przeznaczenia 



fr agmen l z OP WIAD1\ Nf DYDAK YCZ EGO 

P taki klńrC' przelatują 
iirzez ten po kój 
zam icni a jL1 s i ę w dstc; 

Wie rsze 

KL A TKA 

przechodzą w l"l. <.: C'LY 

cie mne fizyczne r:lo ~ l o w 1 1 ic 
można je wiąza ć u s,;yi 
jak kam ienie 

odwi dza mni e lu 
mój sobowtór 
dwoi nik 
der ·Doppelgang1.:r 

n atrząsa się ze mni l! 
w obcy ch j zykal! h 
w moim p rz fa sonow<1 nym 
pn:erobionym 
pł aszczu 
wierszu 

to l n m y'lc - o którym niów i ą 
że krzyc zy tak jal' j a a le z um ia rem 
że wypróżn ia si ę tak jak ja 
a le k ullu ralniej 
że p ł acze t ak j a k j a a le pi~ irn i 
Ludzie k tórzy przechodzą 
przez ten pokój mówią ciszej 
u k r a d\s iem dotykają m ebli 
grzb ie tów zamkniętych ki; i ą żek 
pa trzą na grzeb ień k r a w a t pióro 
na ok ulary l r zez któr oglą d ał świat 
n mistyczn j uż ciało 
w iernej to warzyszki życ i a 
na rękopis n i e skoń czonego wiersza 

... ro dz i ł em diabla 
na pustyni 
rod ziłem go odbytem 
z nieb ytu wyłaz i ł ze mnie 
s tękając ci <:; żko 
twardziel żó ł toczarny 
I nią cy c iężk i n udny 
powleczony ś luzem 
µrzemienia! si<; 
w nalane krwią tJk 

ciało wyłażące l mo j go 
ciala 
opuszczaj ące m nie 
pu stoszą ce 
przem ieni a j ą ce mnie 
w nic 
w czarną dziu r<; ... 

odczytuj slowa 
nieskończonego wiersza 
z n iesmakiem 

ten sztuczny p atos 
te w ydzieliny · 
ta żółć ta krew ta woda 
t n ek shibicjonizm 

wzruszają r amio na m i 
opuszczaj ą warszta t poety 
któr o debrał 



Z MOJEGO WARSZTATU 

Odchodzę coraz dalej od „Hungerkiinstlera", alo cilłgle 
czuję krępujące mnie więzy. Tylko kilka nici łączy mnie 
z opowiadaniem. Mój Głodomór jest bardzo odległy od tam -
tego, niemego Głodomora w czarnym trykocie. Mój Głodo­
mór Mówi: „wierszem" ł „prozą". U Kafki tylko w ostatnie j 
części opowiadania pada kilka zdań. Jest to krótki dJalog 
między Głodomorem I dozorcą, który wygrzebał Głodomora 
z gnJJącej słomy. O Istnieniu Głodomora nikt Już nie pa­
miętał. 

- Ciągle jeszcze głodujesz? Kiedy wreszcie z tym skoń-
czysz 

- Wybaczcie ml wszyscy 
- Oczywiście, wybaczamy Cl 
- Ja chcę żebyście ciągle podziwiali mój głód 
- Ależ my podziwiamy 
- Ale wy nie powinniście podziwiać 
- Cóż ... więc nie podziwiamy ... ale dlaczel:'o nie powinniś-

my podziwiać 
- Ponieważ ja muszę głodować ... ja inaczej nie mogę ... 
- Patrzcie no ... a czemu ty nie możesz inaczej ... 
- Ponleważ Ja ... ponieważ nie mogę znaleźć potrawY, któ-

ra mi smakuje. Możesz mi wierzyć, że gdybym Ją zna­
lazł nle robiłbym ze siebie widowiska ale najadł się do 
syta, tak jak ty i wszyscy Inni. 

To były ostatnie słowa Głodomora. Trudność polegała 
i polega na tym, że musiałem w usta postaci występu.iących 
w opowiadaniu a także powołanych do Ż)•cia przeze mnie 
włożyć słowa, których Kafka nie napisał ... i to była przesz­
koda przed którą. zatrzymałem się na wiele lat. Oczywiście 
są panie, panlenki, literaci itp„ którzy biorą taką przeszkodę 
łatwo i z wdziękiem (często wątpliwym) skreślają lub dopi ­
sują dialogi Dostojewskiemu, Conradowi, Kafce itd. Są inni 
beztroscy, którzy wkładają swoje słowa myśli (i styl) w usta 
„stworzonego przez siebie" Jezusa, Cezara, Napoleona, Mic­
kiewicza ... Mamy wielu takich odważnych. Dla mnie jednak 
Jezus mówiący językiem literata z Warszawy, Poznania lub 
Zakopanego jest grzechem ... tylko pycha (nie pokora) może 
być przyczyną powstanla takich „Dziel"„. lecz owi „pyszni" 
znajdują. poklask i uznanie u ,.wierzących" , no cóż, wyba-
zam l proszę o wybaczenie. 
Sam Franz K afka - który był jednym z wielkich, auten­

tycznych Głodomorów, nigdy nie potępiał ludzi „normal ­
n ych" którzy się żerną, urządzają mieszkania, płodzą dzieci... 
nie zapominajmy o tym .iaką. sympatią darzył Kafka gruba­
sów ... podziwiał Ich żywotność ... brzydził się swoim własnym 
ciałem , chudą powłoką. 
, W nocy spałem bardzo źle ; przebudzony tęskniłem do 
swiatla dziennego, wierzyłem , że ono prz:vniesie jak1eś roz­
wiązanie. Czytam „Ein Bericht fiir eine Akademie" ... w trak­
cie pisania Głodomora przypominały mi się próby teatralne 
Kafki. W jego jedynej „sztuce" wygasa powoli akcja, zanika, 
wreszcie ulega przerwaniu ... puls umierającego dramatu. 

J akle d oj' cie prowadzi do Głodomora. Którą bramą mam 
wejść do wnętrza... Vejśclc dla mnie. Muszę je sam st wo ­
rzyć. Może wszystkie są otwarte, więc nie trzeba szukać spe-

cjalnego we.1scia (wYjścia). J akiś odważny , niewinny, nie­
świadomy wejdzie tam lekkim krokiem, wsz ystko poprze ­
stawia ... Oczywiści<', to doskonałość Kafki zamurowała wsz~· ­
stkie wc.iśC'ia. 

ROZMOWA Z HELMUTEM KAJZAREM 
O DRAMATURGII TADEUSZA RóżEWICZA 

Andrzej Falk i ewicz: Reż yserowaleś wi.ele dramatów Ró­
::ewi ·.za - jesteś t vm „najbar dziej różewiczowskim" reży­
ser m, j e śli idzie o ilość r ea li zacj i , przygo t ow u jesz obecnie 
:: W oj ciec hem Siemion cm „Smier <: w starych dekorac jach" 
w T i.ib ingen, masz rea lizować „Starą kob i l' t ę". Chci.albym, 
że b11ś powiedział, co ś o dr amaturgii Różewicza „ od ś rodka" 
- n ie j oko k r ytyk, bo tak ją ju.ż oglqdano - ale jako r e­
żyse r, od .~t rony r obot11 reżyserskiej . I tu pytani . Różewi r? 
1Lprawia w dramatur gii form y otwarte. Dlaczego z t ego, co 
i ta k n ie j est gotowe, tak często wybierasz to, en jest naj­
m n ie j gotowe - więc tę „ .~m ierć w star ych d ek oracjach", 
„Smiesznego star·uszka" , etiudy dram at yczne. ktfire :::amknq­
leś w swó j .,Rajsk i ogródek"? 

HELMUT K AJ.Z AR: Uważam, że nazywn n ie dramatów 
Róż wicza fo r ma mi ot wartymi j st pewnego typu pomyłką. 
.Ja na przykład widzc; t e dramaty przest rzennie - one ukła ­
dają mi się w powierzchni o wyraźnie zarysowanych gr ri ­
nicach . To jes t tak jak u Czechowa. Dramaty C7.echowa nie 
rozwij ają się w akcji, n ie u kład ają w j edną okreś loną li1tię, 
tylko rozras t aj ą się jak polipy. Na jego dramaty trzeba pa ­
trzeć ta k . .iak s ię pa t rzy na p la n domu. Cze how zawsze 
najpierw szukał domu (pisał o tym w l istach), w k t órym ma 
s i ę- a kcja dzi ać. znajdował zarys domu. potem polrnje, dzia ­
ł ania - w tym znaczeniu jego dramaty Sfl z a m k n i ę t . 
Jic budował dramatu z bezpośrednich sk utków, tylko zamy­
kał go w przestrzeni. Tam wszys tko dzi je s i ę mic; dzy prz d­
miolem i człowi eki em , między słowem i człow iek iem. k tóry 
ie wypo\vfa da , lub między słowam i, a nie między ludźmi. 
Dramaty Różewicza są także zamkn ic;t c w przestrzeni, na 
moj e rozeznanie maj ą fo r mc; n a .iczę ście.i kulistą. J ego dra­
m aty dzieją s iq na powi rzchni k uli, gdy wewnątrz j esl pu ­
s to. Ta j em nicą kuli jes t wła~ nie t a p ustka , k tóra jest jednak 
dokładni zdefiniowa na powierzchn ią . Z upeł n ie jasno t o zo­
ba czyłem w czas ie roboty w ra dio nad „Wyszedł z domu„. 
gdzie poszczPgólne scc' ny nvarły sic; poprzez słovvo. Powsta ie 
coś \ rodza.iu ronda. "\V dosłown~·m, mu zycznym znaczen iu. 
Zanim przys tą piłem do roboty. wvdawało mi s ię , że t en 
utwór s ię po prostu ur ywa . że ko!1czy sic; a gonią, gdy na ­
prawd . u Różewicla za wsze obrazy s ię spotykają ... Stara 
kobieta" z:1c1.yna s ię wołaniem syna i kończy się wołaniem 
syna - cala s:duk 2 dzie ie i w obn~h ie tego wołania : . syn ­
k u, s ynk u ". Jpst zam k ni c;ta \\ . .i dno słowo. Tak samo .,Wy­
szedł z domu" - jes t zamkn ic;tc w ied n ~'m westchni eniu czy 
otwa r ciu usl Ewy, w tym .,ach ". W trak cie .tego je.i wes t ­
r bnienia rozgrywa ~ i e: raly dranr l. Zupełnie się ni c zga ­
dzam z \\· m nazvwanic'm rln1mrit6w R<'i że vi ·za fo rmam i 
nl w:n l\·m i. 



O BSADA 

Głodomór 
Impresa rio 
Żona impre. aria 
Strażn icy 

Panowi 

Kc b iety 

. ta ruszek 
7 osia 

Monika 
Dzi·ennjkarka 
O:iciec 
Matka 
Obib oki 

L karz 

- BOGUSŁAW KIERC' 
- PAWE OWIS Z 
- TERESA SA WICK 
- ANDRZEJ BIEL ~KI 

- MACIEJ KORWI 
- ZDlrSŁA W K ŹN IAR 
- BOI!ESŁA W A ART 
- WI TOR GR T WICZ 
- I P OWICZ- R ŃSKA 
- JADWIGA HAŃSKA 
- BARBARA SOKOL WSKA 
- \!EUGENIUSZ KU.J. WSK T 
- GRAZY A 

KR KóWN -FRY '1AR 
- HALINA R SIAKÓW A 
- CENA WYDRYCH 
- EDWIN PETRYKAT 
- BARBARA P IJ ARO WSKA 
- VDANIEL KUST SIK 
- JERZY SCHE.JBAL 
- ZDZISŁAW S ŚNIERZ 

„Krótką rozprawę o g łodomora h" czyta TADE SZ R 2 WICZ 

IN PI JENT : 
ANDRZEJ HUDZYN~ K I 

Układ ak baty zny 
ANT NT EWTŃSKT 

J 

SUFL ER: 
D UTA K AJDA 



A.F.: Ale jednak , realizują c je, wląc::asz wie l e scen, któ­
r uch llóżeti ie:: w d ida sk aliarh nie przew idu je . I nie jesteś 
d

0

n koiica pewn y, rn należy tam wlqczyr, 11ic _ir.~ t ś peu ny 
swoich obTa::ów . 

H. K .: Tak, ale s łowo, lzn . l o. co sam Różewicz daje, jest 
idealnie zamknięte . To s łov . .ra są aktyw ne, krążą, zder zaj ą 
się z sobą, dopowiadaj ą s i b ie wzajemni e. Weźmy „$m ierć 
w starych dekoracjach" . N iby jes t to monolog, na rracja 
o tym, co było, która prowadzi do śm ierci . Ale ta na r racja 
musi być jeszcze raz odczytana z t go finalnego punk tu 
i "vtedy prowadzi k u życiu . Obsesyjnie powracam do kuli ... 
Na tę kulistość ma m jeszcze inne słowo posiłkowe, nazywam 
ją za Różewiczem „teatrem wewnętrz nym" . Teatr, który 
dziej e się w człowieku, to znaczy - m us i m ieć to jedno 
centrum, które scal a, do którego się dąży.„ 

A . F.: Ta „wewnętrzność" t eatr u Różewicza m a, mnim 
zdaniem, jeszcze inne konsek wen cje. W j ego u twora ch ni e 
czuje się widmvni, nie jes t wpisana żadna koncepcja widow­
ni ( jak np . bardzo wyraźnie bula wpisana taka koncepcja 
1L Brech. ta ). On nie zwraca się do ufidnwni, tylko do poje­
dynczego w idza - j ak poeta do czyte l nika . 

H. K.: Tak, widownia Różewicza jest zawsze jednym wi ­
dzem - ale zdaje s ic; , że i ty, i ja mówim y o tym samym. 

A . F .: A konk re tnie - co z t ej kulistości czy „wewnę t r::­
nośc i" wynik a d la ciebie w pr acy reży:;erskiej , en w ynika 
n p. dla „Starej K obiety", kt órą przygotowujesz? Jnk to mu 
być zrnbione? 

H. K. : To będzie kontynuacja już zaczętej gdzie indzie j 
pracy. Robił em ćwiczenia n a tekście „Sta ra kobieta wy ia ­
duje" z aktorami w Szwecji. J dnym z zadań tego cyk lu 
spotkań było zaprojektowa nie kos tiumu dla Sta rej. Dałem 
im wolną rękę , mogli szukać wszęd zi - t rawa. śm i ec i. 
serwety, kolorowe nylony. Wychodz iły im z tego j akieś kos­
t ium y-totemy. Ale jeden mio dy aktor - i bardzo zdolny 
poeta - wybudował olbrzymią p i ramidę z luz s eł, ozdobił 
j ą papierkami, wycinkami z gazet, obwiesił cu k ierkami i sło ­
dyczami a sam wlazł do środka jak syn Stare'. 

A . F.: Czy chcesz ?'obić „Starą kobietę" bez starej kobiety 
nktnrk i ? Czy t eż to poszukiwanie kostiumu 11wa? as_ za w11.i­
śc iową s ytuację sceniczną ? 

H . K. : N ie w iem jeszcze. Ale on, ten aktor- poeta, uzmy­
słowił mi fa k t, że Stara kobieta jest nie tylko bohaterką. 
a le i kosmosem tej sztuk i - całą tą sztuka. Wszystko s ic; 
dzieje w brzuchu tej baby. Ona ni jes t osobą realną , psy ­
chiczną . Dla mnie to było cenne odkrycie. J eszcze ci chc ia­
łem opowiedzieć o pods umowaniu tych zajęć . Zg romadziłem 
wszystkie kostiumy na jednej aktorce. Pięć dziesięciu a dep­
tów zrobiło dwadz ieś cia kostiumów. Z tych wszystkich dwu­
dziestu zrobiłem jeden - powstała olbrzymia kukła. W sce­
nie erotycznej, kiedy Starą ma pieścić K elner. dość n iewiel­
ki chłopak usiłował dotknąć jej , gi nął w te j il ośc i suk ien, 
1 ie mógł s ię do Starej przebić, dobra ć. Kurz z k ostiumów 
s prawił, że zaczął k ich ać . To było bar dzo ładne. taka śmiesz­
na forma erotyk i - t ym kichn ięciem ją z apł odnił. Nie wiem , 
czy ak urat t e; scenę do przedstawienia \vlc1 czę. W każdym 
1·iłz ie włączę te lement y kostiumu p rmanentnego. stnle 
dziejąc go . ię. Ta brzydk a sta „ baba , k tóra gromadz i \\" 
sobie tyle śmieci i bogactwa. na m omen t uśm ie hn ła s ic; 
pick nem - t ym hip 10se 11. wi rszem , h ipoi.-cm. potem 
on. ndciq y i pozha\\'i011 ~· u!';rn icch u, odciqt y od ni ej przez 

Parki i p ozbawiony uśmiechu przez Stróża Porządku, zosta­
wia i<1 samą z jej szmatam~ wszami, szczur em. z jej bólem. 
A ona zno \VU zaczyna od go „s:-.-nku, synku" - i znow u 
u rodzi. 

A. F' .: I z t ych obrazów - twoich i Rul!i!w i cza - irlldno 
u ysnuć jakd wniosek d l a lmlzkośc i , wniosek dem ograficzny. 
Hóżewicz ma takie dw ois te spoj r zenie. Raz (np. w „Przyro ś ­
cie natu.r aln yM") w yda je się , że przyrost natiiralny nam za­
oraża, drugi r az jedyną nadzieją jes t brzuch, plod:zenie, ciąg 
dalszy. Tak j est też w „Białym malże ·ństwie". Ta p ierwsza 
tajemnica ż ycia, „pier wsza krew", no, ale jes t i ten smutny 
fina t, który mal.żeństwo - więc p!odzen ic , ciąg dalszy -
uni możliwia . Mnie n ic chodzi o demografię , nie ro::umiem 
tego p lask a, techni cznie, ale przuznasz, że t e sprawy mówią 
o nad::iei ltl b brak u n adziei - o t ym, czy się w i dzi, czy się 
n ie widzi dal szego ciągu w perspek tywie historycznej. 

H . K .: Widzisz historiozofię, ale nie doceniasz autobio­
grafii. Myśl ię, że jednym z podstawowych motywów Róże­
w icza j s t jednak własny pr oces twórczy, pewnego typu n a r­
cyzm, Każda jego sztuka, każdy wiersz j est na wet natręt­
nie - może nie autotem atyczny - a le natrętnie nie ukry ­
wający tego, że dzieje się w wyobraźn i artys ty. Bohaterem 
wszystk ich j ego utwor ów jes t a rtysta - człowiek sł azany 
na proces tworzenia na tw orzenie form. „Stara kobieta wy­
sia duje" jest również sztuką o pows taniu wiersza, Mów i ni e 
tylko o rodzeniu życia, ale o cierpieniu każdego rodzen ia. 
Wzięcie fizycznej odpowiedz i al ności za wiersz - tak t o u 
Różewicza wyglą da. Stą d jego koncq;Jcja słowa : słowo wyco­
fujące się , „zrozpaczone" . Słowo, k lór e chce być żywe i zdol­
ne do miłości, k tóre nie jest raz na zawsze dane i precy­
zyjnie wykute, wybr onione. Słowo , które znajduje się w 
akcji jak żywy organi zm. To jest ta najpr awdziwsza rewo­
lucja Różewicza - uwoln ienie słowa od zbroi estetyzmu. 

A . F .: To co m ówisz o słowie wydaje s·i ę si.uszne al e n ie 
umiem uwierz11 ć w wyjątkowość R óżewicza. Każdy art11sta , 
k tóry traktu j e rzecz poważnie, tak wla śnie ze slowem po­
stępuje. W sob ie wtaściW'lJ sposób uwalni a j e od zbroi est e­
t yzmu. W „Paternoster " , w „Rycerzr u Andrzeju" , w „ Trze ­
ma krz11żakami" też takich slów używasz . Kied·y ci mówią, 
:i:e „nie piszesz popr awni e po polsku" , a tu nie ch cesz pisać 
„poprawni e po polskw" ·- to w/a.foie dlat ego, że w sohie 
wlaściwy sposób uwalniasz slowo od zbroi estetyzm1L. Ow­
szem , są kierunki, któr z tej zbroi robią caly pr ogra m , ale 
nie należy ich, moim zdani em, traktować zbyt poważnie . 
Natomiast t o, co m ówisz o autotematyzmie Róże wicza, jest 
trafne. Taki np. „ Prz·yrost naturalny" , „ Akt przerywanu" . 

H. K .: „Białe małżeństwo" równi eż! Proces twórczy jest 
u Różewicza zawsze porówn ywany do procesu biologicznego. 
Albo jest to wydalanie eksk r em entów. albo wydzielanie ży­
wego, udanego orga nizmu, a lbo śled zen ie tego zderzenia, 
momentu zapłodnienia. kiedy duch st yk a sę z materią. Np. 
poemat „Regio", z okazji którego naopowiada no tyle głupstw 
o erotomanii Różewicza. To jes t nawet nachalnie robione. 
„Akt przerywany" .i st w dosłowne.i wersji opowieścią o cci­
tus interruptus i opowieścią o ak cie tv.·6rczym. Albo „Stara 
kobieta" - ona dosłownie rodzi w iersz. własny wiersz Ró­
żewicza ! A „Bia łe małżei1 s two" znaczy to sam o co akt prze r­
\\"any . Bardzo dużo rozmawialem o te i sz tuce w Szwecji ze 
znako n it ymi aktorami, z k tórymi rob iłem „ Wyszedł z do­
mu". Chcą rob i ć „B iałe małżeństwo" w Dramatten. stąd 



dyskusja. Miał reżyserować Ernst Gi.inther, ale badzo mo­
żliwe, że wycofa się na r zecz grania i współpracy, a ja będę 
reżyserował. Pierwsza krew ... inicjacja - życia? czy po­
ezji? - potem ten smutny .finał... niemożność płodzenia. 
Mówil i śmy dużo o tym rozstawaniu się Różewicza z poezją, 
o „ śmierci Poety". 

A. F .: Może t o t r afne, al e tym bardziej nie rozumiem 
„Do piachu". W alusia nie da się przecież zrozumieć jako 
T!Oety. 

H. K.: Jedna z naj większych sztuk, ja ki zostały w osta t­
nich latach napisane, nie tylko w P olsce. To jest w całości 
na ten sam t emat. Pewnie, że Waluś nie jest poetą, on jest 
niemym brat em poety. Tym m itycznym bl iźn im . To jesl 
ktoś jeszcze bardziej bezradny od bohatera poematu, t ego 
saniutariusza z I wojny światowej w „Głosie anonima". Wa­
luś jest ofiarą na jstrajniejszej zbrodni, bo j es t całkiem bez­
bronny, nie może bron ić się słowem. To Różewicz zaopatru­
je go w słowo, opakowuj go słowem w tym ostatecznym 
nieszczęściu , w jakim on się zna lazł. Waluś n ie jest egzysten­
cją kulturową, jest egzystencją pozbawioną słowa - kul­
tura jest wobec n iego aktem m iłości. Walu$ jest właśn i e ta­
jemnicą kuli, tajemnicą kul Różewicza. Na powierz hni coś, 
rn nazywamy S1tultą, a w środku głos pustki. Ten Anonim . 

(Odra nr. 2/ 1975) 

UTWORY TADEUSZA RÓŻEWICZA 
W REŻYSERII HELMUTA KAJZARA 

„Akt przerywany" (polska prapremiera STS 1966, wersja II 
w STS 1969, wersja III Coltingen RFN 1970) 

Turnee spektaklu w Anglii i zwajcarii 

„Świadkowi e, albo nasza mała stabilizacja" - Katowic<.; 
1968 (\ er sja radiowa w Teatrze Polsk iego fladi a 1969) 

„śm i eszny starusze! .„ - Wrocław, Teatr Polsk i wersja II 
Lubli n 1971 i Telewizja warszaws a) ' 

,Rajsk i ogr6clek'. - Kalisz 1971 

„Wyszedł z domu" - Teatr Polskieg Radia 1973, wersja 
II Sz\ edzk ic Radio Sztokholm 1974 

„Stara kobieta wysiaduje" - w T iibingen RFN 1974, M1c;­
dzynarodowy Warsztat Teatralny w Sranna Szwc ja 
1974 i w Schcerbergu RFN 1975 ' 



Kierownik lech ni zn .\· 

K ier ownic} r ,icuwn 1: 

Kra w iecki j 

Stola rsk iej 

P eruka rsk ie j 

Pracownia mod -larsk 

Pracownia mala rska 

Prace tapicerskie 

Prace szewsk ie 

kust_ k 

światło 

K ierowni k sceny 

- HE ' RYJ{ MA(' . A 

MARIA CHUDECKA 
- STA ISLAW STEFEK 

J ÓZEF STEPEK 

- GERTR DA OLSZLEGIEH 

BRONISLA W H L K 

- MAH.IA K MIECIAK 

BOG SŁAW URBANIAK 

- F RANCISZEK MYśLINSK l 

- MA IEJ PRO EK 

- ZBIGNIEW S 

- STANISŁAW GRZELAK 

W REPERTUARZE TEATR 

A1 A L1 VT A M . Słomczynskiego 

n · podstawie dzieł J. Joyce'a 

reż. Kazimierz BraLtn 

scen. Zofia de l nes-Lewcwk 

muz. Zbign iew Ka m eck i 

BIALE MAŁŻE." STWO T. Różewicza 

reż . K a zimierz Br a u n 

scen. Zof ia de In s- Lcwczuk 

P iot r Wieczor el 

PE· R GYNT II. lhsena 

reż. Zbignic \ • Cynku Lis 

sce n. Mira ż l chower-Al >ksiun 

MAT K O RAG E I .Jł:J DZIEC [ B. r ech ta 

reż. K azimierz B raun 

scen . Jadwiga Pożakowska 

SE MEJ.~TOWCY E. R edli t'i skiego 

reż . Kazim ierz Braun 

scen. Barbara Gulek u ns t 

W PRZYGOTO WANIU: 

OPERETKA W. Gombrow icza 

reż. Kazimierz B ra un 

scen. Zofi a de I ncs-Lew zuk 



I« daktcT progrn1!1 u 
ANDRZL.J FALKTE'. l Z 
Upra ·owanie graficzne 
Bi\Rl3.'\RA GUTJ!:Kl~ST 

Biuro Obsług i Widzów Teatru pr7.yjmuje zamówienia na 
sprzedaż b il t6w indywidualnych, zbiorowych , kuponów wy­
miennych oraz organizowanie uroczystych akademii codzien­
nie w godz. 9- 16; tel. 44-32-76; w. 69 i 44-37- 62. 

Kasa biletowa 44-32-76 w. 19 
Pocląlek przedstawień wieczornych godz. 19,15 
Stoisko z teatraliami czynne w czasie przedstawienia. 
Kawiarnia i palarnia we foyer na I piętrze 
Wydawca: Państwowy Teatr Współczesny 

im. E. Wiercióskiego we Wrocławiu 

ul. Rzeźn icza 12 
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